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Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Peza.
L e sz n o , 19. Grudnia — Stelmach Niegelt z Bojanowa zo­

stał wczora wieczorem po trzydniowych rozprawach uznany win­
n y m  podpalenia miasta Bojanowa i skazanym na śmierć, jego 
zaś żona współobzałowana za niewinną.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  17. Grudnia. —  Porta domaga się w  swćj nocie * d. 1. Grudnia 

zamknięcia dyw anów  w  Księstwach naddunajskich.
Ogłoszono urzędow nie, źe bank francuski zniza dyskonto na w szystkie 

termina wekslowe na 6 procent.
Hr. W alewski w ysy ła  poufnego dyplomatę do Kopenhagi.
Ks. Napoleon w  przyszłym  miesiącu w yjedzie do Egiptu.
Z Chin donoszą, źe lord Elgin i baron Gros postanowili przed uderzeniem 

na Kanton starać się w  Pekinie o pojednanie.
Z Marsylii telegrafują pod d. 16. b. parowiec przybił tu w  tej chwili 

z wiadomościami z Konstantynopola dochodzącemi do dn. 9. b. m. 1 arowiec 
przyw iózł 4A mil. fr. in specie do Francyi. R ów nie znaczne sumy przyw iózł 
dla Anglii, k u rs w ekslow y w  Konstantynopolu podnosił się z każdym dniem.

B e r l i n ,  19. Grudnia. —  Najj. Pan raczył udzielić byłemu pułkownikowi 
N a t z m e r o w i  w  Berlinie i byłem u rotm istrzowi, a teraz dyrektorowi poczty 
B r i e s e n o w i  wNaumburgu order orła czerwonego 3. kl>, tudziez radzcy przy 
sądzie miejskim W o l i  an ko w i w  Berlinie order orła czerwonego 4. ki.

—  Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza najw yższe rozporządzenie z d. 
9. Czerwca r. 1857, dotyczące potwierdzenia zasad taksacyjnych pomorskiego 
ziemstwa kredytowego, które mają być zaprowadzone w  tym instytucie w  miej­
sce dawnych zasad taksacyjnych.

C h a r l o t t e n b u r g ,  17. Grudnia. — Najj. królowa przyjmowała wczoraj 
przed południem w zamku królewskim w Charlotenburgu biskupa chełmińskiego 
barona M arwica; następnie odwiedzili Najj. króla i królową książęta Fryderyk  
i Jerzy pruscy, poczem Najj. Państwo udali się na spacer w pojeździe. Po po­
łudniu rozkazał król Jraość przedłożyć sobie przez tajn. nadradzcę budowni­
czego Stiilera plany budowli.

B e r l i n ,  18. Grudnia. —  J. kr. w . książę pruski słuchał dziś przed połu­
dniem referatów nadłowczego hr. A sseburga, prezesa poiieyi bar. Zedlitza, je - 
uerała feldmarszałka hr. Dohna, nadmistrza ceremoni bar. Stillfrieda i nadmar- 
szałka dworu i domu hr. Kellera. W  południe odbyła się rada rainisteryalna 
w  pałacu J. kr. w. księcia pruskiego.

B e r l i n ,  18. Grudnia. —  O s t s e e - Z  e i t u n g  oświadcza się także przeciw  
wnioskom tutejszych starszych kupców, które podali do ministra handlu i od 
którego otrzymali nieprzychylną odpowiedź. P aństw o, mówi ta gazeta, może 
w ystępow ać z pewnemi rękojmiami za pojedynczych członków kupiectwa, ale 
niepowinno obalać praw regulujących interesa handlowe. Hamburg daieko 
więcej zaskórzył aniżeli Lubeka, ale uchronił się od plamy niewymierzania spra­
wiedliwości w sądach, bo niezawiesił artykułu 29  ordynacyi wekslowej. Skoro 
starsi berlińskiego kupiectwa ośmielili się na w zór Lubeki domagać się zawie­
szenia rzeczonego artykułu prawa w ekslow ego, przeto obawiać się należy aby 
wedle danego przykładu w Hamburgu niezażądali pomocy państwa dla niektó­
rych członków stanu kupieckiego w  Prusach, którzy w  wielkich są kłopotach. 
Co atoli da się w ytłum aczyć w państwie li tylko opartem na handlu, to trudno 
zaprowadzić w  innem państwie, w  którem stan kupiecki nieodgrywa roli w y - 
łącznćj, tylko porówną z innymi stanami. B yłoby to wielką niesprawiedliwo­
ścią przeciw innym poddanym, gdyby państwo pruskie miało swemi środkami, 
swoim kredytem za kupców w ystępow ać. Niechaj nam wolno będzie spodzie­
wać s ię , że Prusy niedopuszczą zawieszenia artykułu 29  ordynacyi wekslowej, 
coby się równało odmawianiu wymiaru sprawiedliwości w sądach.

—  Z rozporządzenia w yższego mają władze miejscowe w pierwszych  
dniach Stycznia spisać osoby, które sw e zamieszkanie opuściły bez aktu urzędo­
w ego i w y sz ły  zagranicę. T ym  sposobem mają w ykryć, ile osob uchyliło się 
od służby wojskowćj i przeciw którym ma być zarządzone śledztwo wedle §§  
10  i 11 prawa z d. 10 Marca 1856  r.

—  Niechętnie uważano, źe rząd austryacki pospieszył z  pomocą Hambur­
gow i i przesłał mu w srebrnych sztabach pożyczkę 10 milionów marków w y ­

n o sz ą cą  i p o r ó w n y w a j ą  tę  cho jność  z  o d m o w ą  zas iłku  ze s t r o n y  P r u s .  Ja k k o l ­
wiek w y c h w a la j ą  tę  cho jność  a u s t r y a c k ą ,  zapom inać  atoli n ietrzeba, ź e A u s t r y a  
d o p o m ag a jąc  H a m b u r g o w i ,  do p o m o g ła  zarazem  i sobie ,  p o n iew aż  wiele k a p i ­
t a łó w  h a m b u rg sk ic h  um ieszczonych  j e s t  w  p rzed s ięb io rs tw ach  austryack icb ,  
g d y b y  więc A u s t r y a  n ieposp ieszy ła  z p om ocą  H a m b u r g o w i ,  sam ab y  poniosła  
n iep o w e to w a n e  s t ra ty .

—  B o r s e n  u. H a n d e l s z e i t u n g  da je  do  z rozum ienia,  źe P r u s y  także  
n ieu ch y la ły  się  od  niesienia p om ocy  H a m b u r g o w i ,  ale p o ło ż y ły  w a ru n e k ,  a b y  
ta la r  m iał s ta ły  k u r s  banko,  a kasow e  bile ty  i b a n k n o ty  p ru sk ie  b y ł y  p o r ó w n o  
p r z y jm o w a n e ,  na  co H a m b u r g  p rz y s ta ć  nie chciał.

—  T u r e c k a  depesza  z dnia 1, G ru d n ia  dop iero  tu  o d e b ran ą  zosta ła  w  ty c h  
dniach. W  nićj P o r ta  p o w iad a ,  iż czas n ad szed ł  do  zam knięc ia  d y w a n ó w  
K s ię s tw  N ad d u n a jsk ich  po uch w ale  zapadłe j  w  k w e s ty a c h  p o l i ty c zn y c h  i p o ­
n iew aż  znać  się nie chcą  do o b ra d  nad  w e w n ę t r z n ą  ad m in is t racy ą .  Aali  basza  
p ow iada ,  źe dalsze o b rad o w an ie  D y w a n ó w  w  czasie konferency i  p a ry zk ich  b y ­
ło b y  po łączone  z wielkiem niebezp ieczeństw em  i cieszy się z tego  ba rdzo ,  iż  
r z ą d y  in te resow ane  w  tej sp ra w ie  po  w y s łu c h a n iu  sp ra w o z d an ia  kom isyi  e u r o ­
p e jsk ie j ,  zg ad za ją  się na  zamknięcie  posiedzeń d y w a n ó w .  W  końcu  b ron i  się 
m in is te r  turecki  od pod e jrzen ia ,  j a k o b y  chciał d y w a n y  sam ow oln ie  z am knąć ,  
zanim  ro z w ią ż ą  k w e s ty e  z a w a ro w a n e  im  t rak ta tem  p o k o jo w y m .  T y m c z a se m  
u k ła d y  za sz ły  daleko daićj na  d ro d ze  telegraficznej i n ieulega ż ad n em u  p o w ą t ­
p iew an iu ,  iż  d y w a n y  w k ró tc e  z o s tan ą  zam knięte.  R ó w n ie  m o ca rs tw a  in te re ­
so w a n e  zg o d z i ły  się na  rozpoczęcie  konfe rency i  p a rysk ich  w  sp ra w ie  K s ię s tw  
N addunajsk ich .

—  W  Belgii odniosło  liberalne s t ro n n ic tw o  s tanow cze  z w y c ię s tw o  podczas 
w y b o r ó w ,  i z tego p o w o d u  o b a w ia ją  się, ab y  go  n ie n a d u źy ło  w izbach. P r z y ­
p o m ina ją  im , źe  jak  p rzesz ła  w ięk szo ść  nie w y r a ż a ł a  p rzekonan ia  politycznego  
n a ro d u ,  tak teraz  siła s t ro n n ic tw a  k leryka lnego  w  k ra ju  nie je s t  r e p re z e n to w a n a  
dosta tecznie  w  izbach, b ę d ąc  s to su n k o w o  z b y t  małą.

—  N o r d  poda je  dziś d o k u m en ta  z G e n u y ,  z  k tó ry c h  d o sy ć  j a sn o  się p o ­
kazu je ,  że w  p o w s ta n iu  Pisaconiego w  Neapoli tańskim  u rz ę d o w i  angielscy ajenci 
byli  pomocnikami i pośrednikam i.

SPrancya.
P a r y ż ,  12. G rud .  —  M o n i t o r ,  k tó ry  się dziś t rosk liw ie  Chinam i z a jm u je ,  

c łiwali n ies łychan ie  za s łu g i ,  j ak ie  okaza ły  pazcwielebne s io s t ry  franc,uskie św .  
W i n c e n t e g o  a P a u l o  w  H o n g k o n g  w zg lędem  m a r y n a r z y .  Z e  c h rz e -  
śc iańs tw o  na p oczą tku  7. stulecia w  C hinach  z ap ro w a d z o n o  i źe tam  d ług i  czas 
k w itn ę ło ,  pokazu je  s i ę ,  j a k  się M o n i t o r  d o ro z u m iew ać  każe  z p ł y ty  m a r m u ­
ro w e j  znalezionej 1625 r. p r z y  b u d o w a n iu  d o m u  w  pobl iżu  miasta  L ig n o m -su  
w  p ro w in c y i  C z e n - s i ,  na  k tó re j  częścią  w  n a rzeczu  s ta roch insk im  częścią  
w  o b cy m  s ta ł  n a p is ,  k tó r y ,  j a k  się później p o k a za ło ,  z aw ie ra ł  w  znakach  s y ­
ry jsk ic h  w y z n a n ie  w ia ry  chrześc iańsk ie j,  gdzie w zm ian k a  j e s t  o T r ó j c y ,  j a k o  
o p ra w d z iw e m  ź ró d le  w szech  rzeczy ,  o B o g u  cz ło w iek u  i o śmierci Z b a w c y .

—  P o s tę p o w a n ie  m o ca rs tw  niemieckich w  sp ra w ie  duńskiej na j lepszy  w y ­
w a r ło  sku tek .  Z d a je  s i ę ,  źe  zmieniło  się to usposobien ie  w  tej r zeczy ,  nie je s t  
ono j u ż  duńskiera  ani an tin iemieckiem, ja k  to b y ło  z  razu .  Nie są  j u ż  więcej 
obojętn i  na publiczną  opinią  w  K s ię s tw a c h ,  i za kilka dni ma się z tąd  w  oso ­
bnej m isyi u d a ć  do  K openhag i  u rz ęd n ik  z  m in is te rs tw a  s p r a w  zag ran iczn y ch .  
P r z y k ł a d  więc Anglii  nie b y l  bez sk u tk u .  T u te j s z y  pose ł  duńsk i  j e s t  n a d e r  n ie ­
sp o k o jn y .  ł  p r a s a ,  d o tąd  chę tna  wszelkim poduszczen iom  du ń sk im ,  zda je  się 
b y ć  ostrożn ie jszą .

—  R e v u e  C o n t  e m p o r a i n e  z aw ie ra  p rz y d łn g i  a r ty k u ł  z p ió ra  G u e ro -  
n ie ra ,  w  k tó r y m  s ta ra  się d o w ie ść ,  że  L u d w ik  N apoleon  nie j e s t  dyk taro re rn .  
P o w o d em  tego j e s t  a r ty k u ł  Villemaina w  R e v u e  d e s  d e u x  m o n d u s  p o d t y ­
tu łe m :  »N ow y k om en ta rz  p. Villetnaina nad  rzecząpospo l i tą  C ieerona.  w  k t ó ­
ry m  u k ry te  są  ciosy się  na  dzisiejszy'  r z ą d  F ran cy i .  A r t y k u ł  p. G u e ro n ie ra  
nie zaw ie ra  z re sz tą  nic now ego .  Koniec  a r ty k u ł u  tego o ty le  j e s t  nie bez z a ­
j ęc ia ,  o ile w  nim j e s t  m o w a  o w ię k sz y c h  sw o b o d ac h  jak ie  p rz y sz ło ś ć  z w i a ­
s tu je .  -

—  Z a p e w n ia j ą ,  źe  rada  s ta n u  nie dosz ła  do  żadnego  rezu l ta tu  w zg lędem  
s to p y  p rocen tow ćj.  R z ą d  zdaje  się  chcieć szczerze zniesienia p r a w a  p rzec iw  
lichwie z ro k u  1 8 0 7  w y d a n e g o  i w  radzie  s ta n u  nie m o g ą  sobie z a t a i ć ,  źe 
w  obec fak tó w  osta tn ich ,  miesięcy i obok  s ta tu tu  z 7.  L ipca  1 8 5 7  z a t rzy m an ie  
s to p y  p rocen tow ej  6  od  sta  p raw ie  j e s t  r zeczą  n iepodobną .  Ale  d rz y  k a ż d y  
p rz ed  nag łem  zwolnieniem  s to p r  p rocen tow ej  szczególn ie j ,  j a k  tu  m ów ią ,  
z  o b a w y  u  ludność  w ieśn iaczą ,  k tó ra  d o s ta ła b y  się w  ręce  l ichw ia rzy  bez 
o b ro n y  i opieki p ra w a .  P o ż y c zk i  po w s iach  r o z p a d a ją  się na dwi e  ka tegorye ,  
na  m ale  su m y ,  k tó re  ubogi ro b o tn ik ,  rzemieślnik i t. d. p o ż y cza  na  c h w i lo w ą
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potrzebę i na większe kwoty, które pożyczają się wieśniakom lub Wlaścićłelóiia 
gruntów  na cele rolnicze.

(Kor. Cs.) Zawieszenie P r e s s y  obraca się na korzyść la  P a t r i e .  
Ostatni dziennik sprzedaje 6000 numerów więcej niż dawnićj. S ą tylko dwa 
dzienniki wieczorne, które mają woinos'c sprzedaży na ulicy G a z e ta  f r a n ­
c u s k a  i la  P a t r i e .  Pierwszego nikt nie kupuje. Dwa ihne dzienniki wie­
czorne: E s t a f e t e  i C o u r r i e r  de P a r i s  nie sprzedają Się na ulicy. Pan 
P rost, właściciel K u r y e s a  f r a n c u s k i e g o ,  zmienił redakcyę, oddalił pana 
Moinaud i stow arzyszył się z Emilem de Girardin. Emil de Girardiu wziął pe­
w ną część akcyi dziennika i na tozezw olił minister spraw  wewnętrznych. Od 
kilku dni tak się sypały aforyzmy w K ury erze, źe zdradziły pióro Girardina. 
Girardin pisze istotnie do tego dziennika, ale się nie podpisuje. W ystępuje 
z opozycyą konstytucyjną to jest cesarską, co pokazuje, ze kojarzy się z  ce­
sarstwem. * Rozumieją tak: Francya ma następujące petycye: jedną która nie 
chce ni wolności ni cesarstwa (legityiniści); d rugą, która chce wolności a nie 
cesarstwa (orleaniści i republikanie); trzecią, która chce cesarstwa bez wolno­
ści (system  obecny). Girardin oświadcza, że chce cesarstwa i wolności. Z do- 
łąceniem wolności do cesarstwa, dodaje on, upadają wszystkie antykonstytu­
cyjne partye i bierze górę cesarstwo z głosowaniem powszechnym co jest 
z wolą wszysticb. Połączone z wolnością i głosowaniem powszechnem, woła, 
cesarstwo staje się powszechnem w całej Europie, C o u s t i t u t i o n n e l  w y­
stąpił przeciw takim aforyzmom Girardina; nazwał go Dyoklecanem dzien­
nikarskim wracającym z ogrodów Solony i świadczył, że jest za ce- 
ssrstwcra jakie ono je s t, tw ierdząc, źe konstytucya cesarska daje Francyi 
ty le wolności, ile znieść może i źe Francya jest z tego kontenta. P o­
lemika przedłuży się, K uryer francuski się podniesie i opinia publiczna p rzy j­
dzie zapewnie do większego życia. Emil de Girardina był zawsze stronnikiem 
Rosyi a nieprzyjaciem Anglii, ale dziś takie usposobienie jest ju ż  mniej niebez- 
piecznem i szkodliwem. Emil de Girardin jest dobrze z księciem Napoleonem. 
Książe był na jego ostatnim obiedzie i Wieczorze. Na obiedzie tym był książę 
bremeóski i inni książęta. Girardin w ystępuje jako fakt przeciw prawowitósci 
i  wszystkie prawowitości mu się kłaniają. Jak odżyje la  P re s s e  znajdzie po­
tężnych współzawodników w la  P a t r i e  i C o u r ie r  de P a r is , .  Wielka jest 
bieda między robotnikami, których ten dziennik używ ały Rąbią się składki, 
Proces pana Kony z P r e s s ą  nie kończy się. Sąd odłożył go na 15 dni pó ­
źniej. Pan P ey ra t, w liście pisanym do I n d ć p e n d a n c e  zasłonił szlachetnie 
jednę osobę, piszącą do P r e s s y  a mającą bliskie stosunki z księciem Napo-

poleonem .^atr i e p rowadzi p0jemjkg z S ie c le m  i w oła, żo cesarstwo jest de-
mokracyą lecz bez rewolucyi. ,

Pisałem kilka razy o teoryach opartych na mieszczaństwie wykładanych 
od niejakiego czasu przez wszystkich publicystów organistowskich. Teoryę 
tę  dopełnił °St, Marc Girardin i to publicznie, na kursie Sorbony. Publicysta 
i profesor rehabiliował mieszczaństwo, atakowane przez dawne idee i przez ar­
tystów , których jako plagę Francyi duch wolności i cnoty domowe gnieździły 
się tylko w łonie raieszczańskiem. Wielkiemi okryli profesora oklaskami. Ma- 
nifestacya ta jest dość w ażna, bo pokazuje, źe orleanizm tylko na mieszczań­
stwie się się opiera. Dawne rodziny są z hrabią de Dharabord i są bliskie sko­
jarzenia się z cesarstwam; lud zaś miejski jest albo z cesarzem albo z rzecząpo- 
spolitą. Mieszczaństwo było długo poniżone we Francyi przez idee kastowe. 
Nie tak się działo w Anglii. Anglik S clw yn, podróżując po Francyi r. 1775, 
zawołał: nie ma klasy średniej w P aryżu ; nasze szczęśliwe mieszczaństwo jest 
F rancyi nie znane.® Mieszczaństwo francuskie zbogaciło się od r. 1789, ale 
tylko z Orleanizmem mogłoby przyjść do znaczenia.

Dziś odbyw ają się w ybory belgijskie. Zatrudniają one dziennikarstwo 
ale nie Francyą. Francya daje popędy, lecz ich nie odbiera.

Elekcya w departamencie Meuse, w miejsce p. de segur, ktorego wjrbor 
został skasowany przez izbę, odbędzie się d. 3. Stycznia. O wyborach pary ­
skich nic jeszcze nie postanowiono. N owy K uryer paryżki przyczyni Się zape­
wnie do rezultatu korzystniejszego dla rządu. E. de Girardin chce, aby kan­
dydaci obowiązali się złożyć przysięgę i wystąpili w  izbie nicprzyjażui, ale za­
razem i bez uniźoności.

Ks. Napoleon wyjechał na parę dm do Cracouville, majątku p. de la Roti- 
ciere le N ourry, komendauta statku »Kroiowa H ortensja*.

Figaro napisał artykuł o trzech polskich salonach w Paryżu- księżnej A, 
D., hrabiny A. W . i hrabiny F . W. A utor artykułu uważa Polskę "ia.... uko­
chaną przez Boga, dla tego, źe jest najniesżęśliwszą. W ychodzi on ze słów 
ś. A ugustyna: »nullacrux , quanta crux®. _ . . . . . .

Ziomek Szwajcar, który zrobił fotografią Mickiewicza Za jego życia, prze­
niósł ją  teraz na stół i sprzedaje ją  po 5 fr. w księgarni polśkićj. Jest to na j­
wierniejszy portret zmarłego. 1

Pojutrze dany będzie w Operze wielki bal na korzyść biednych, na którym  
pokażą się cesarstwo.

L o n d y n ,  14. Grudnia. — Pierwsza część sesyi parlamentarnćj tak w y­
padła, jak  to przewidywali ci, którym nie są obce stosunki kraju. Rząd nie 
domagał się gwarancyi dla pożyczki indyjskiej, nie dla tego, że będzie można 
zwyczajnemi środkami przytłumić powstanie indyjskie, ale raczej dla tego, źe 
wolał się pomoc sobie środkami innych departamentów, aż w L utym  peWny 
plan finansowy dla łndyi ułożą. Gdy do tej pory przywrócenie stanu normal­
nego daleko się posunie, nie będzie, rzeczą trudną, uniknąć wszelkiej w E uro­
pie pożyczki, i wojnę prowadzić pieniędzmi kapitalistów indyjskich.

— Pożyczka, której w Indyach w Listopadzie albo Grudniu nie można 
było zawrzeć wcale, albo z wielkiemi ofiarami, da się pewnie ułozyc w Kwie­
tniu lub Maju pod korzystniejszemi warunkami, i w tym  celu pracują kom­
pania i rząd. Ze kompania bez wszystkiego nie będzie UsUnięta, także jest
rzeczą pewną. .

— T i m e s  pisze między innemi o Chinach: Postanowiono wżiąsc Kan­
ton i posieśdź go dopóty, dopóki nie będziemy mieli zadośćuczynienia za postę­
powanie Jeh’s i jego pomocników. Jest rzeczywiście dowodem sprężystości 
i siły Anglii, źe w godzinie ciężkiej próby, gdy w części Azyi wielka armia po­
stawia przeciw nam, uzbrajam y się zimną krWią, w celu natarcia na najludniej­

szy port państwa chińskiego, a w razie potrzeby zaniesienia wojny także do 
stolicy władzcy, żyjącego w tajemniczćj odległości.

Austrya,
W a n d e r e r  zamieszcza w artykule wstępnym obraz stronnictw w W ę­

grzech i  ich stanowiska. O ile je s t takowy trafny, ocenić tego nie jesteśmy 
w stanie, bo nim  dzienniki węgierkie zupełnie nie przystępne, a w ogóle w ca­
łej Europie o tyle tylko te stosunki mogą być dziś znane, o ile je  w Wiedniu 
przedstawiają. A rtykuł ten dajemy przeto w treści. W a n d e r e r  zaprzecza 
wszelkim o istnieniu stronnictw politycznych W W ęgrzech, a prźynajranićj, 
aby się takowe wyraźnie objawiły. Niemasz tam ani partyi starokonserwaty- 
wnćj ani liberalnej, ale jedna tylko partya narodowa, która przez to samo źe 
jest narodowa, musi być zachowawczą. W prawdzie nie można zaprzeczyć — 
m ówi W a n d e r e r  — iż w W ęgrzech odbyło się właśnie teraz przeobrażenie 
polityczne, świadczące o wielkićj żywotności narodu i zasługujące na szczególną 
uwagę. Jest to przed rokiem rozpoczęte, a dziś już dokonane zlanie się stron­
nictw, które by wytłumaczyć, trzeba sięgnąć czasów przedmarcowych.

Pomimo cenzury, istniała wówczas w pewnćj mierze wolność druku, 
która dozwoliła przedstawić w dziennikach wierny obraz życia stronnictw. 
Partya księża miała za swój organ »gazetę narodową® Nerazeti ujsag; konser­
watyzm stary walczył pod przewodem zawcześnie zgasłego hr. Aureliusza Des- 
sewffy w piśmie Hirado (»Sprawozdawca«); konserwatywnoliberalna polityka 
hr. Szechenyi reprezentowaną była w Jelenkor (»Obecność«), a skrajna libe­
ralna partya miała za organ Koszuta Pesti hirlap (»Dziennik pessteuski").

Po upadku rewolucyi, duchowieństwo usunęło się od wszelkiego życia 
politycznego; Szechenyi siedział w domu obłąkanych a bez niego liberaliści 
konserwatywni nie mieli wodza; frakeya Koszuta rozpierzchła się, a tylko 
staro->konserWatywfie stronnićtwo, które mało gdzie w powstaniu miało udział, 
pozostało najmocniejsze i rozprawiało w>swoim D o s t r z e g a c z u  (Figy elmezo,) 
nie jak  Wówczas mniemano a i dziś może .jeszcze sądzą, z powodu swojej nie­
chęci ku instytucyom nowym, lecz źe partya  ta pozostała sama jedna, a zatem 
czuła się być powołaną do przechowywania i utrzymywania życia narodo­
wego. F i g y  e l m e z o  został zakazany, a dziennikarstwo węgierskie ucichło.

Poczytywano tę ciszę za doWód »oporu biernego,® a właśnie rzecz się 
miała przeciwnie: nie miano na myśli stawiać opór, poddano się okoliczno­
ściom i badano w koło, żeby wyrozumieć miarę i sposób działalności polity­
cznej, jaką pozostawiono w nowym organizmie narodowi, a mianowicie ary- 
stokracyi; szukano innej podstawy na której by się rozchwiane stronnictwa 
skupić mogły, i znaleziono ją .

Z upadkiem daWńyćh instytućyj znikły WSżClkie odcienia i różnice; orga- 
hizacya zmyła barw y Sztucznych stronnictw, Ale natom iast tem wyraźniej w y­
dobyła się naturalna barwa nietkniętego W swoim zawodzie życia. Już przed 
r . 184& wszystkie partye były z sobą zgodne pod Względem kwestyi narodo­
w e j / i  nie było w tej mierze żadnej ópozycyi; najzaciętsi przeciwnicy miłowali 
sw oją narodowość zarówno, a tylko w polityczucm zapatrywaniu różnili się 
ód siebie. Gdy polityka straciła sw oją Ważność chwilową, zniknął zarazem 
powód różnic, upadła zapora między stronnictwami; prawie bez ich starań 
i usiłowań, bez kombinacyi i zlewania się politycznego, ujrzeli się wszyscy na 
tyra samym gruncie, na gruncie narodowości. Podróż JCMości po W ęgrzech 
uświęciła niejako ten grunt na którym  się stronnictwo narodoWe opiera, upra­
wniła dążności i dozwoliła temu stronnictwu istnieć obok zasad ogóluej mo­
narchii. P e s t i  N a p l o  staje się organem tej dążności, i w nim spotykają się 
spółpracownicy najlepsi wszystkich dawnych odcieni, wszyscy ludzie zdolniejsi 
dawnych stronnictw, w yjąw szy stronnictw skrajnych. Program jest poprostu 
zachowawczy, w najzacniejszem tego słowa znaczeniu; Wszystko się łączy tu, 
aby rozbudzić w narodzie uznanie własne, zmysł ku temu co piękne, szlache­
tne, co kraj podnieść, a naród podźwignąć zdolne. Redaktorem tego pisma 
je st bar. Kemeny, a jeden z  pierwszych kapłanów przystąpił do wspólpraco- 
wnictwa. Niemasz tam ju ż  odrębnych celów politycznych, jest tylko jeden ceł 
wspólny — konserwatyzm narodu. »Te różnorodne części narodowego ciała, 
mówi bar. Kemeny w P e s t i  Na p l o ,  mają się uszanować nawzajem i tym  spo­
sobem umocnić zgodny duch patryotyzm u, bez którego naród traci swój byt 
spółeczeński, a staje się tylko liczebną ilością.® »Obok praw  przyrodzonych, 
mówi kanonik Danielik, są jeszcze praw a historyczne których strzedz należy, 
a które nie są z tamtemi w sprzeczności, lecz owszem stanowią ich cząstkę 
j godne są , aby je  uszanowano dla ich świetności, starożytności i zasług, jak 
również swćj podstawy spółeeznćj.« (Cz.)

imulivua,
L w ó w ,  6. Grudnia. —  Powtarzam y z C z a s u  korespondencyą z Lwowa 

bardzo ważną o Wyraagalaościach zmian W gospodarstwach polskich, którą 
polecamy jak największej uwadze naszych rolnych gospodarzy:

Taniość zboża i oraz stagnaćya zupełna w handlu niera jaim  się okazała 
w naszym kraju, a szczególnie w okolicach, które do najurodzajniejszych na­
leżą, przekony wa jasno, źe nasza wiejskie gospodarstwo przez dwie przemiany 
przechodzić musi, nie przez jednę jak  dotąd mniemano. Najprzód okazała się 
konieczność przejścia w. gospodarstwo pieniężne, a teraz wykazuje coraz bar­
dziej konieczność przejścia z czysto rólnicźego,' w rólniczoprzentyslóWe,- któ­
rego pierwszym objawem jest jak  najrozleglejszy chów bydła. 1 wprzód cbo- 
dowano u nas wprawdzie bydło w wielkich ilościach, lecz gospodarstwo całe 
oparte było głównie na produkcyi zboża, bydło zaś1 utrzym ywano dla nawozu, 
róbocizhy lub ińnych podrzędnych względów, jak  np. dla podwyższenia in- 
traty  gorzelni przez wypas bydła na wywarach. Obecnie zaś produkeye by­
dła i wypas onegoż musi stanowić głów ną oś, kolo której reszta gospodarstwa 
porządkować się ma. Na cóż się bowiem zdało produkować choćby największą 
ilość zboża, jeżeli na nie nie ma odbytu? Niegdyś stanowiła Polska, 
gólne ziemia podolska spiehlerz zbożowy dla całej Europy. Gdańsk i Uaessa 
winne były temu swój wzrost i swoją potęgę. Teraz mamy konkurencyą 
silną w  krajach Naddunajskich, w  Kanadzie, w Ameryca, w Egipcie, Algierze, 
ńaWet A ustralii, a nakoniec w podnoszącein się coraz bardziej rolnictwie w lr -  
landyi i Francyi, tak źe tylko lata wielkiego nieurodzaju zmuszą brancyę do 
zaopatrywania się w zboże zagraniczne w znacznych ilościach, i zwiększą po­
pyt za zbożem z a g r a n i c z n e m  na targowicy londyńskiej, ktorćj naturalne sto­
sunki z Kanadą coraz bardziej strumień handlowy w tę stronę zwracają. Kon-
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karencja -ta staje się jeszeza dotkliwszą przez podniesienie rolnictwa w W ę­
grzech, które przez nadzwyczaj ułatwioną komunikację za pomocą kolei żela­
znych, nie tylko w naszym własnym domu współzawodnictwo rozwijają tak, 
ż« piekarze lwowscy mąkę z Pesztu Sprowadzają, ale i przez rozwinięcie in­
stytutów  kredytowych u siebie i znęcenie spekulantów zagranicznych do siebie 
na targach europejskich zboże ‘galicyjskie z  pewnością wyprzeć gotowi, zw ła­
szcza ża ostatnie lata wywóz zboża z Galicji aż do nic nieznaczącej ilości 
zmniejszyły i przez to wszelkie handlowe stosunki nadwerężyły. Wiadomo 
bowiem dobrze, że w  handlu współzawodnik z targowicy w yparty raz , nie 
tak łatwo zdoła ósięgnąć napow rót stracone stanowisko, a przynajmniej nie 
bez olbrzymich wysilcń i nader przyjaznych okoliczności. To wszystko nie 
jest przypuszczeniem, lecz faktem prawie dokonanym, który co chwila to w i­
doczniejszym się staje. Rzućmy jedynie okiem na tablice statystyczne rocznego 
w yw ozu i przywozu naszego kraju, a ła tw o  nam będzie o tem się przekonać, 
lubo następna okoliczność, źe w  obwodach zachodnich Galicyi, gdzie się ceny 
zboża zwykle różniły od cen w wschodnich obwodach o 2 —3 złr. na korcu, 
dziś źaiłnćj różnicy, albo bardzo małą pokazują, co tylko przez dowóz z W ę­
gier wytłumaczyć można, żyw ym  jest dowodem zmienionych stosunków han­
dlu zbożowego.

W  takich stosunkach nie ma innego ratunku dla producenta, tylko kon- 
sumcya miejscowa. Lecz ludność, osobliwie w  najobfitszych okolicach kraju 
naszego tj. na Podolu nie jest tak wielka, aby ten nadmiar skonsumowała. My 
nie mainy ta k  licznych fabryk j  w yrobni wszelkiego rodzaju, aby ludność 
w nich zatrudniona i jak to mówią z grosza żyjąca, ten nadmiar produkcyi 
spotrzebować zdołała. Na terry toryum  naszego kraju jeszcze raz tyle ludności 
by się zmieściło, niinby tak zaludnioną była, jak  np. Medyoląóskie łub Belgia; 
pozostaje zatem nic inuego, tylko nadmiar produkcyi zbożowej tak spostrze- 
bować, aby zmieniwszy jego postać, łatwiejszy mu odbyt za granicą zjednać. 
Dawniej, "kiedy podatek od Wyrobu Wódki był jeszcze niski, i nieóblicżony na 
dochód ż machin komplikowanych i drogich, a zatem nie każdemu przystę­
pnych, każdy znaczniejszy gospodarz wiejski zdołał tanim kosztem urządzić 
sobie gorzalbię i przebierając nadmiar produktu fia okowitę, postawieniem by­
dła rzeźniczego na w yw arze, wynagrodzić sobie uszczerbek zkądinąd ponie­
siony, a odchodami od bydła użyźnić jeszcze przytem  sw ą rolę. Dzisiaj wszy­
stkie te stosunki się zmieniły. Dziś gorzelnie, obliczone na ile możności naj­
większy wydatek z danego materyału według zasad umiejętności, wymagają 
nadzwyczaj kosztownych aparatów, i wielkich zakładów, które się tylko tam 
wypłacić mogą, gdzie ta gałęź przemysłu na wielką skalę prowadzoną być 
raoze; skoncentrować się zatem będą musiały w ręku kilkunastu a może kilku­
dziesięciu majętniejszych i zamożniejszych obywateli, którym wszelkie warunki 
podobnej produkcyi będą sprzyjały, nie mogą zatem być dobrem ogólnem, tak 
jak  ri. p. cukrownie mniejsze podupadły i  tylko większe jeszcze z korzyścią się 
prodakować są w stanie. W szyscy inni gospodarze wiejscy będą zatem mu­
sieli zmienić swój dotychczasowy system gospodarstwa, jeżeli obecne warunki 
produkcyi się nie zmienią — a tego nawet nadziei nie ma — na inny, w  obe­
cnych stosunkach jedynie mozlivyy, t. j. produkcyi i wypasu bydła karmnego 
wszelkiego rodzaju. Gospodarstwo przeważnie zbożowe nie będzie się mogło 
utrzym ać w  obecnych stosunkach produkcyjnych tylko na takich gruntach, 
które wrodzoną urodzajnością i przy troskliwej umiejętnej upraw ię, pokryć 
będą zdołały sowicie koszta produkcyi. Na wszystkich innych rolach zboże 
będzie musiało ustąpić uprawie roślin przeważnie pastewnych, z któremi połą­
czyć można uprawę roślin olejnych łub też włóknistych jak  len i konopie, 
gdzie stosunki miejscowe na to zezwalają. Ta zmiana je st tak konieczną i przez 
stosunki wskazaną, źe nic jej w strzy mać nie zdoła i czem prędzej gospodarze 
wiejscy jej konieczność uznają i do nićj się zastosować będą w stanie, tera 
mniejsze klęski ich czekają.

Nie zapoznamy wcale trudności, jakie kraj będzie miał do zwalczenia, 
zmuszony przetrwać dwie tak wielkie katastrofy, z których, każda z osobna 
wymaga wytężenia wszelkich sił i zasobów, ale nie mniej wiemy i o tem, źe 
zamykając oczy na niebezpieczeństwo nieuniknione, przez to się go nie usunie; 
lecz zajrzawszy mu śmielo w  oczy i obliczywszy się-tak z ,tem, co czynić po­
trzeba, j a k i ż  własnemi siłami, i środkami, da się albo całkiem u su n ąć , albo 
przynajmniej wielce zmniejszyć zgubne jego skutki. Z wrót ten gospodarstwa 
wiejskiego nie jest wcale cofnięciem się wstecz, owszem jest to olbrzymi krok 
najprzód w rozwoju gospodarskim; postęp, któremu gospodarstwo angielskie 
zawdzięcza swój wzrost. K iedy za życia Pecla toczyły się rozpraw y o zniże­
nie cła na zboże zagraniczne, oświadczono w prost, że gospodarstwo angielskie 
fakićj opieki, jaką jest wysokie cło, wcale nie potrzebuje, gdyż ono się opiera 
głównie na chowie bydła karmnego. Cło zniesiono, a z czasem się okazało, 
źe gospodarstwo nic na tem nie straciło.

Cała trudność dla naszego kraju leży w  .tem,' że ta zmiana staje się gw ał­
tow ną potrzebą gospodarstwa do tego wcale nie przysposobionego, przez nie­
szczęśliwe okoliczności wl swych posadach wstrząśnionego, które tak olbrzymie 
przemiany, odbywające się w innych' krajach powoli, półwiekowym prawie 
rozwojem, nagle, w przeciągu jednego dziesiątka lat prawie przebywać musi, 
i to w chwili, w której przesilenie ogólne w świecie pieniężnym pozbawia go 
sposobności i łatwości w  przysposobieniu sobie materyalnych sił do przebycia 
tćj nieodzownćj przemiany. Jednakowo, dobre chęci, silna i potężna wola 
i w ytrw ałość, a nade wszystko wyższa intelligencya wszystkie trudności prze­
łamać potrafią. Chodzi tylko o to, aby tak położenie własne jasno pojąć jak 
i świadomym być środków, które ratunek.przynieść zdołają. Te środki dzielą 
się na dwa szeregi. Do pierwszego należą te, które zależne są nie od naszej 
woli samej albo też wcale nie od niej, lecz od wysokich władz i rządu. O środ­
kach pierwszego rzędu do których; głównie liczymy policyę wiejską i ustawę 
służbow ą, dotyczącą gospodarskiej czeladzi, zachowujemy sobie rozbiór oso­
bny. W  tej chwili idzie głównie o wykazanie-tego co z naszej strony uczynić 
w ypada, ażeby okazać św iatu , źe nietylko silną mamy wolę do wydźwignie- 
nia się z naszego upadku, ale i gotowi jesteśmy do wszelkich ofiar, w tym 
celu potrzebnych.

Jedną z zw ykłych skarg, które się powszechnie słyszeć dają, je s t to, źe 
niema w kraju dostatecznych kapitałów, czyli raczej, powiedziawszy prosto 
i bez ogródki, źe kraj nasz niema kredytu. Kredyt je s t to rzecz zaufania; po­

lega on nietyle na podstawie materyalnej nieruchomego majątku, ile raczej na 
duchu pracowitości, oszczędności i przedsiębiorczości narodu. Kapitał zacią- 
gniony na hipotekę ziemską, nie powinien w ogóle na nic innego być użyty, 
tylko na podniesienie wartości tejże, lub chwilowej siły produkcyjnej, czyli 
obrotu; kapitał zaciągniony na osobisty kredyt, nie powinien ciężyć na nieru­
chomości, lecz w zysku osiągnionym z gospodarstwa znaleść odpowiednie 
i rzetelne umorzenie. Kredyt unika k raju , gdzie zaległości rat w iustytutach 
kredytowych wynoszą blisko połowę wypożyczonych kapitałów, gdzie sądy 
zarzucone wekslowemi sprawam i, a subhastacye sądowe tak liczne, iż hipoteki 
nawet kapców prawie nie znajdują. K redyt unika każdego kraju , w którym 
duch ogólny narodu nie daje mu rękojmi, iż oszczędność połączona z pracą, 
zdąża do pomnożenia jedynej podstawy ufności, tj. siły produkcyi, tylko służy 
do marnotrawstwa na życie wystawne, przepych, czcze zabawy, hazard itd. 
Kredyt nakoniec unika kraju , gdzie niski stopień inteligencyi nie daje mu rę ­
kojmi, iż kapitał wypożyczony będzie uży ty  z pełną znajomością rzeczy, ro z ­
sądkiem i ową zręcznością, która jest warunkiem nieodzownym pomyślnego 
skutku, lecz owszem prowadzi do fałszywej spekulacyi, która potem sprow a­
dza niemożność uiszczenia się w słowie pomimo najlepszej chęci i największej 
rzetelności. Nie myślimy tera, cośmy tu w ogóle wyrzekli, klątwę na Galicję 
rzucać i wiemy aż zanadto dobrze, iż  rozmaite, niezawinione klęski, które j ą  
w ostatnich dwóch dziesiątkach lat dotknęły, mocno się do obecnego smutnego 
stanu rzeczy przyczyniły, odstręczającego kapitały od naszej krainy, lecz po­
mimo to, uderzmy się w piersi i wyznajmy otwarcie, iż wiele się zaniedbało, 
C ó  wypadało uczynić by nie przyjść do takiego upadku, i wiele się jeszcze na­
wet i teraz zaniedbuje z braku potrzebnych wiadomości i znajomości rzeczy, 
coby się stać mogło silną podporą dla kraju.

Pierwszym pojawera intelektualnego rozw oju w narodzie w jakimkolwiek- 
bądź kierunku jest łączenie się w ciała, reprezentujące większe i ważniejsze in- 
teresa jego. Spostrzegamy tę dążność w każdym narodzie, który obecnie na 
wyższym stopniu życia politycznego stoi, gdyż ona jest jedną z główniejszych 
jego podwalin, i widzimy jaki udział żyw y wszędzie zna jdu je , chociażby ten 
z ofiarami znacznemi był połączony. U nas niema obecnie ważniejszego i wię­
kszego krajowego interesu nad interes własności ziemskiej . T ow arzystw a go­
spodarskie stanowią u nas owe ciała, reprezentujące ten interes, lubo z jego 
strony, ku rozwojowi gospodarstwa i pomyślności bytu kraju zwróconej. Jak­
kolwiek przeznaczenie tego ciała nieodpowiada w ograniczeniu swojem w  zupeł­
ności wymaganiom interesu własności ziemskiej i dopełnione by mogło być 
tylko ustanowieniem izby gospodarczćj, na wzór i z prerogatywami izb handlo­
wych i przem ysłowych, jednakowo jest ono i w obecnym swoim kształcie tak 
ważne, iż powinno znaleść u ludzi z oświatą najwyższy udział i jak najrzetel­
niejszą i najsumienniejszą pomoc. Liczne kw estye, odnoszące się tak do ma­
teryalnych podstaw gospodarstwa wiejskiego, jako też i do stosunku onegoź 
do innych interesów kraju , wpływających nań przeważnie a najczęściej szko­
dliwie, nieraogą być w całości swej uchwycone, ani w zupełności wyświecone, 
jeżeli ogoł interesowanych osób niedorzuci do obrazu choćby jednego ziarnka 
ze sWego własnego doświadczenia, z których potem tw orzy się obraz całości 
Wierny i dokładny, i staje się przez te dwa przymioty potęgą, kolącą w oczy 
niszczącą łuskę zaślepienia, i niweczącą wszelkie zamiary najskrytszej nawet 
złości i niechęci. A jednak przypatrzm y się co się z naszemi towarzystwami 
agronomicZnemi dzieje, Dyrekcya lwowskiego przynajmniej żebrać musi p ra­
wie o złożenie zaległości wkładek rocznych, do których członkowie są zobo­
wiązani, a które tak nisko są obliczone, źe wielu z nich więcej na cygara na 
kwartał wydadzą. Posiedzenia tow arzystw a odbywają się tylko dwa razy na 
rok , po trzy  dni, a w każdym dniu po kilka godzin tylko. Zajrzym y w spis 
obecnych na posiedzeniu, a przekonamy się, źe z kilkuset członków zaledwie 
40 naraz się zejdzie, a z tych ledwie 10 głos w kwestyi zabierze, które to 
dziesiątki głosy na kaźdem posiedeeniu, w każdej kwestyi prawie, słyszeć się 
dają. Roczniki tow arzystw a, obejmujące sprawozdania posiedzeń i czynności 
towarzystwa równie jak i rozpraw y ważniejsze o przedmiotach, interesujących 
cały ogół bardzo mało są czytane i kupow ane, tak źe nawet nakład na nie się 
niewraca. Nikt niezaprzeczy, jak  ważną jest szkoła rolnicza. Chcąc się ro z ­
pisać o jśj niezbędnej potrzebie dla nas, byłoby to samo, co wodę nosić do 
morza. A jednak jakiż udział znachodzi szkoła i zakład dublański w ogóle? 
Być może, iż przy założeniu jćj popełniono błędy, lecz błąd popełniony z j e ­
dnej strony nieuwalnia od obowiązku z drugiej w sprawie tak ważnej. Szkoły 
rolniczej na ziemi naszej niezastąpi żadna szkoła zagraniczna, gdyż każde go- 
spedarstwo rozwija się według warunków przyrodnich kraju i dla tego bierze 
zupełnie inny kierunek w jednym  jak w drugim. Wielka część jest tego zda­
nia, źe niepotrzeba nam szkoły w yższej, tylko szkoły rolniczej, w którejby 
tak nowi dyspozytorowie wykształcić się mogli. My sobie pozwolimy zupełnie 
przeciwnego być zdania. Nasze gospodarstwo ma się do gospodarstwa w yro- 
zumowaaego jak np. ugór do łąki sztucznej z irrygacyą. Miarę tego mamy 
w tym fakcie, źe w  Anglii chowają i tuczą dobrze po angielsku, na 100 hekta­
rach (hektar równa się 1 morg. 1185 sąź. austr.) 75 sztuk grubego angielskiego 
bydła rocznie, we Francyi tylko 20 a u nas? —

Lecz i u nas musi gospodarstwo przyjść do tego rozwoju i to nierównie 
w krótszym czasie, niżeli w  samej Anglii. Stosunki i okoliczności do tego nie­
wolą. D yspozytor, choćby najpraktyszniej wyuczony, nie będzie nigdy wię­
cej umiał nad to , co się w pewnym czasie nauczy. Lecz na drugi rok, albo 
trzeci, gospodarstwo podniesie się o jeden stopień wyżej i tak dalej. Taki dy ­
spozytor nie będzie mógł już zdążyć za tym postępem, bo mu brakuje je d y ­
nej podstawy do tego, t. j .  zasad umiejętnych; będzie zatem musiał w tyle po­
zostać wraz z gospodarstwem, które prowadzi.. To czego nam potrzeba, są 
ludzie, którzy by zdolni byli pojąć i uchwycić warunki i podstawy gospodar­
stwa na najwyższym stopniu swego rozw oju , umieć ono zastosować do kli­
m atu , ziemi i reszty warunków przyrodnich i sztucznych gospodarstwa w na­
szym kraju , a nareszcie każdej chwili iść za postępem i wymaganiami czasu, 
a takich tylko szkoła wyższa na podstawie umiejętnej wykształcić jedynie zdoła. 
Nakoniec chodzi również i o to, a to je s t rzecz nie mala, ażeby i nowa gene­
ra c ja  właścicieli ziemskich gospodarstwa na umiejętnej podstawie się wyuczyła, 
by umiała i warunki jego wzrostu ocenić i zdolności ludzi, którym mienie swe 
pow ierza, a tem u nas wielki niedostatek. Nakoniec wypada nam zwrócić uwagę



leszcze na in s ty tu t ,  w  ob ecn y ch  s to su n k ach  b a rd zo  w a ż n y . D ow iedzieliśm y 
się b o w iem , źe  g o sp o d a rsk ie  to w a rz y s tw o  lw o w sk ie  za ję te  je s t  w ła śn ie  ro z b io ­
rem  k w e s ty i za łożen ia  sz k o ły  w e te ry n a ry i  d o ty c z ą c ć j, i ś ro d k ó w  jć j  u t rz y m a ­
nia. G w a łtu !  p ow ie  n ie je d e n ,  z n o w u  cięciar n o w y  na o b y w a te li i tak  ju z  
p rzy g n iec io n y ch . Z ap e w n e  będzie  to  c ię ż a r , ale ta k i ,  z  k tó reg o  k o rzy śc i s to ­
k ro tn ie  w ięk sze  w y n ik n ą . _ . .

W  sferach  w y ż sz y c h  rz ą d o w y c h  je s t  u p o w szech n io n e  to  m niem anie, k tó re  
n a w e t w  u rz ę d o w y c h  ak tach , pub liczności d o s tę p n y ch  się stre śc iło , źe upadek  
ch o w u  b y d ła  i ra s  ga licy jsk ich  p rz y p isa ć  n a leży  co raz  w iększćj n iedbałosci g o ­
sp o d a rz y  w ie jsk ich . M y  to  u w a ż a m y  w p ro s t  za m yine . P rz y c z y n ą  u p ad k u  
c h o w u  b y d ła  b y ła  ro k  w  ro k  u  nas p a n u ją ca  za raza , p rzy n ie s io n a  z w y k le  z  za ­
g ra n ic y , p rzez  n ied b a ło ść  i n ied o zo r osob  do  tego  p rzezn aczo n y ch  vv m iejscach, 
gdzie  k w a ra n ta n n y  is tn ie ją . P rz e c iw k o  tej zarazie  nie m a z w y k le  ś ro d k a , ty lk o  
to p ó r . S tr a ty  zatem  dla g o sp o d a rza  są  znaczne i d o tk liw e  i tern do tk liw sze  
i zn aczn ie jsze , jeże li co ro k  p ra w ie  p o w ta rza ć  się m ogą, zw łaszcza  p rz y  ty c h  
gościńcach , k tó re  d la p ę d u  zag ran iczn eg o  b y d ła  są  p rzeznaczone . M o zn az  za ­
tem  g o sp o d a rz y  w in ić , jeże li zu p e łn ie  zan iedbali g a lę ź  p rz e m y słu  g o sp o d a r­
skiego, k tó ra  im zam iast k o rzy śc i, n ieochybne  s t r a ty  ro k o w a ła )  1 0 0  sz tu k  
ra so w e g o  b y d ła  i w y p ie lę g n o w a n eg o  je s t  to  k a p ita ł w y n o sz ą c y  do  1 0 ,0 0 0  z łr. 
m. k . , g d y  ty m czasem  1 0 0  sz tu k  m izernego  b y d ła  zaledw ie  1 0 0 0  z łr . w y n o s i. 
S tr a ta  zatem  je s t  na n iem  10  r a z y  m n ie jszą  od tćj n a  b y d le  dob o rn em , k o rzy śc i 
zaś m oże ty lk o  o f  m niejsze. W  tej chw ili k w e s ty a  ta  p rz y b ie ra  n a  n o w o  
w ie lk ą  w ag ę . R o z w ó j g o sp o d a rs tw a , ja k e śm y  to  na w s tęp ie  w y k aza li, w y ­
m ag a  koniecznie p rz ew a ż n eg o  c h o w u  b y d ła . Je s t  to zatem  niem ałej w a g i z a ­
daniem  zaw czasu  p o m y śleć  n ad  śro d k am i, k tó rem ib y  m o żn a  zap o b ied z  n a jsk u ­
teczniej s tra to m  w y n ik a ją c y m  z z a ra z y  z  zag ra n ic y  sp ro w ad z o n e j, lu b  się  ro z ­
w ija jące j p rzez  n ies to so w n e  p ie lęg n o w an ie  lu b  inne p rz y c z y n y  m ie jscow e, lecz 
sp ro w ad zo n em  p rzez  c h o ro b y  p rz y p a d k o w e . T em u  ty lk o  pom oc u m ie ję tn a  
zap o b ied z  m oże. S z k o ła  w e te ry n a ry i  m a b y c  za ło zo n ą  w e L w o w ie , ab y  na 
n ią  uczęszczali uczn io w ie  c h iru rg ii ,  u czn iow ie  sz k o ły  d u b lań sk ić j, g o sp o d a rze  
i k o n o w a ły . T y m  sposobem  usp o so b i się w  p rz ec ią g u  la t k ilku  m n ó s tw o  in ­
d y w id u ó w , zd o ln y ch  w  k a żd y m  ra z ie  dać  pom oc g o sp o d a rzo w i w iejsk iem u. 
N iech ty lk o  k a żd y  z g o sp o d a rz y  je d n ę  sz tu k ę  b y d ła  roczn ie  u ra tu je  , a ofiara 
k tó rą  ponosić  b g d z ic , w y n a g ro d z i m u się sow icie. O ro zk ład z ie  b liż szy m  tej 
sz k o ły  nic je szcze  n ie w iadom o. Z y c z y ć b y  je d y n ie  na leża ło , a b y  ja k  n a jsp ie ­
szniej p rz y sz ła  do  sk u tk u . '

JL&yiMm
M am y  p rz ed  so b ą  szczeg ó ło w e  ra p o r ta  z  B o m b aju  z 17. L is to p ad a . Z d aje  

się , że s ir  Colin C am pbell ze sw o im  sz tab em  p u śc ił się do  K a lk u ty  bez d o s ta te ­
cznej z a s ło n y . N a p o tk a ł w  d ro d z e  na poczet ro k o szan  z 3 2  p u łk u  p iech o ty  
k ra jo w e j, na  sło n iach  jad ące j. G dy  dow ó d zca  n aczelny  u jrz a ł n iep rzy jac ie la , 
co fnął się aż  zn a laz ł sch ro n ien ie  u  p ę d zą cy c h  za  ro k oszanam i b a w o ły . N iejaki 
czas o toczy li go  oni, i b y ło  is tn y m  cudem , źe s ir  Colin sw o je  o d w a g ę  d ro g o  
nie op łacił. K olum na b ry g a d y e ra  G rau l i p u łk o w n ik a  G rea th ev  w y c h o d zą c  
z  C a v n p u r  m iała z so b ą  2 5 0 0  w ie lb łąd ó w  i 5 0 0  w o łó w  ju c z n y c h  z rzeczam i 
dla L u k n a . Je n e ra ł O u tra m  b y ł  w  rę k ę  ra n n y m . K o rp u s  b ry g a d y e ra  b h o v e rs  
o c zy śc iw sz y  okolicę n aoko ło  D elhii g d y  z n o w u  d. 2 . P a źd z ie rn ik a  s ta n ą ł, w ziął 
w  n iew olę  17. P aźd ziern ik a  N arv ala  z Ih u jju v . Po tem  z łu p io n o  N a h u r ;  w  D a- 
d r i w y sz e d ł n ap rzec iw  A nglikom  naczeln ik  z w szeikiem i oznakam i czci i sza ­
cu nku . A b y  p rzeszk o d z ić  ro k o szan o m  zb ieg łym  w osiągn ien iu  tw ie rd z y  K a n ad  
w y s ła n o  oddzia ł ja z d y  w  k ie ru n k u  N an k in u , w  k tó ry m  późn iej p o szed ł p o łk o - 
w n ik  C urtance  z  jed n y m  szw ad ro n em . G d y  2 0 . P a źd z ie rn ik a  n ad b ieg ł 
d y e r  S h o v e rs , znalaz ł j u z  m iejsce to  o b sad zo n e ; za ło g a  b y ła  się  Po d dała , 
a  w  sk arb ie  znaleziono 5 0 ,0 0 0  funt. sz t. (w  ru p iac h .)  Z d o b y to  tak że  1 4  dz ia ł 
i w iele zap asu . P o  k ró tk im  o d p o c zy n k u  w y r u s z y ł  on  n a  n o w o  22 . t a zd z ie r-  
n ik a , a  31 . P a ź d z ie rn ik a  ro z p ę d z ił  od d z ia ł angielsk iego w o jsk a  rz k o sza n  za jm u ­
ją c y c h  stan o w isk o  na w z g ó rz u  w  pob liżu  S a h u b ,  w  d y s try k c ie  G u rg ao n . B r y ­
g a d y  e r  G aul z w ró c ił  się  po  w zięc iu  D h a r na  p o łn o c , idąc  w  p ogoń  za H .va  
S in g h ,  k tó ry  m ieścił się  b y ł w ja ź d z ie  N a g p u r a ja k o  czam adar. 9 . L is to p ad a  
zn afd o w a ł się  on pod  K av an , a dn. 13. L is to p ad a  p rz y b y ł  oddzia ł n a  d ro g ę  na 
p ó łn o c  w  A ss irg h u r . M iasto  D elh i leżało  p ra w ie  całkiem  w  g ru z ac h , zn iszczone 
i g łu ch e  j a k  cm en tarz .

e za ją  się w a g ą ,  ziem niaki w y d a ją  w iele m ączk i, b u rak i w ięećj c u k ru , a pasza  
b a rd zo  je s t  karm na. Co w ięc  s traco n o  na liczbie, to  zy sk a n o  na dobroci.

W  naszćj p ro w in c y i w y p a d a  z p o ró w n an ia  1 8  sp ra w o z d ań  n a s tę p u ją c y  
w y p a d e k : o b w ó d  re jen cy i p o zn ań sk ić j: a )  w  z ia rn ie : pszenica 0 ,8 * , ż y to  l , o l , 
g ro c h  0 , „ 7 , jęczm ień  0 , „ 8 . o w i e s  ° > e i ,  ziem niaki 0 ,B8, rz ep  0 , 5 * , b u rak i 
O ie s !  b) w  słom ie: pszenica 0 , 8 8 , ż y to  0 ,8 e , g ro ch  0 , a ł , jęczm ień  0 ,* * ,  
o w ies 0 , 5 s . (W a g a  pszen icy  9 2  fu n t., ż y ta  8 8  fu n t., jęczm ien ia  7 2  fu n t., o w sa  
5 4  fu n t .,  g ro c h u  9 0  fu n t .,  siana p ie rw szeg o  sp rz ę tu  0 ,6 ł , d ru g ieg o  sp rz ę tu  
0 , s 3 . In n e  p ro d u k ta : 0 , e 8 , l e n 0 , 3 9 , w e łn a  l , 0 l . G roch  u c ie rp ia ł od  m io­
d u n k i i su szy . O zim iuy d o b rze  s to ją ,  ty lk o  po  n iek tó ry ch  m iejscach b a rd zo  j e  
n iszczą  m y sz y  itd .) O b w ó d  re jen cy i b y d g o sk ie j: a )  w  z ia rn ie : pszen ica  l , 0 ł , 
ż y to  l , 0 l , g r o c h 0 ,2 9 , jęczm ień  0 , 8 0 , o w ies 0 ,* 4 , ziem niaki 0 ,7 ł , rz ep  0 ,7 8 , 
b u ra k i 0 , 5 0 ; b) w  słom ie : pszen ica  0 ,8 1 , ż y to  0 , 8 8 , g ro c h  0 , 4O, jęczm ień  
0 ,4 * ,  o w ies 0 , 8 *. W a g a  pszen icy  9 2  f . ,  ż y ta  8 8  f .,  jęczm ien ia  6 9  f .,  o w sa  
4 8  f . , g ro c h u  9 0  f . ,  siana p ie rw szeg o  sp rz ę tu  0 ,7 * , d ru g ieg o  sp rz ę tu  0 ,* * . 
In n e  p ro d u k ta :  0 ,* 7 , len 0 , I 5 , w e łn a  1 ,0 0 . P o su ch a  p rz y n io s ła  s t r a ty ,  O zi­
m in y  s to ją  dobrze. W  przecięciu  w ięc : a )  w  z ia rn ie : pszen ica  0 ,8 * ,  ż y to  1 ,* , ,  
g ro c h  0 , 2 8 , jęczm ień  0 , s 8 , ow ies 0 , 4 8 , ziem niaki 0 , 7 8 , rz e p  0 , 8 8 , b u ra k i 
0 , 8 7 ; b )  w  sło m ie : p szen ica  0 , 8 l , ż y to  0 , , * ,  g ro c h  0 ,* „ ,  jęc zm ień  0 , go ,

ow ies 0 , 44. . . .  . . . . - z  \
W  całem  p ań stw ie  p o k azu je  się  n a s tę p u ją c y  p rzec ięc iow y  z b ió r :  a) w  z ia r­

n ie : pszenica 1 ,0 * , ż y to  1 , * . ,  g ro ch  O ,** , jęczm ień  0 ,7 8 , ow ies 0 , s „  zie­
m niaki 9 , 8 6 . rzep  0 , 8 j ,  b u ra k i 0 , 7 8 ; b) w  sło m ie : p szen ica  0 ,* 8 , z y to  0 , 8 I , 
g ro ch  0 , 4 a 1 jęc zm ień  0 ,S 8 , o w ies O ,**. . .

D ziesięcioletni p rzec ięc io w y  w y p a d e k  pod an o  dla naszej p ro w in c y i:
W  roku  pszenicy żyta  grochu jęczmienia owsa ziemniaków 

1 8 4 8  . . . .  (ż a d n e  doniesienia n ien ad esz ły )
1 8 4 9
1 8 5 0 ,
1851
1 8 5 2
1 8 5 3
1 8 5 4
1 8 5 5
1 8 5 6
1 8 5 7

0)*8
0>»o
0 , 8 7
0 ,9  a
0>8S
0 ,9  1 
0 , 4 *
0,92 
0 ,9  8

0 , 7 4
o , 87 
0,88 
0 ,8  4 
0 ,9  4 
0 ,8  4 
1 ,1  9 
1,6 1

l » a*  
0 ,72 
1,0 s
0,5 B 
0,7 6 
1,0* 
0 ,8  1 
1,8 4
0,i8

1,1 O 
0 ,8  1 
o , 7 *
0 ,5  8 
0 , 9 * 
0,9o
0,91
0,9  s
0,5 !

1 , 0 4
0,7 7
0 , 7 *
o,**
O,** 
1 ,0* 
O,* 7 

1,0 a 
0 , 4 *

1 > » 9

o ,8 *
0 , 4 ? 
0,** 
0 , 4 * 
0 ,4  4 
0 , 5 * 
0 ,7  4
0 ,8  7

ilromika miejscowa.
P o z n a ń ,  18. G ru d n ia . -  K r. ko leg ium  ekonom iczne og łasza  sp ra w o z d a ­

nie o tegorocznćm  żn iw ie . T e g o ro c z n y  sp rz ę t  b y ł  daleko o b fitszy m , m ow i 
sp raw o zd an ie , aniżeli się teg o  m o żn a  b y ło  sp o d z iew ać  po su sz y  p an u jącć j p o d ­
czas lata  u p ły n io n eg o . O zim iny  i inne  p ro d u k ta  n a  zim ę zas ian e , p rz y  sp rz y -  
ja jącem  p o w ie trz u  n a  w io sn ę  w y d a ły  szczególniej w  p ro w m c y ac h  w sch o d n ich  
obfite  żn iw o  i d a ły  w  w ielkiem  przecięciu  kilka p ro c e n tó w  n ad  d o b re  śred n ie  
żn iw o . S z k o d liw y  n a to m ias t w p ły w  w y w a r ło  p o w ie trze  na p ro d u k ta  ła to w e . 
Z  p o w o d u  p an u jące j su sz y  w s trz y m a n e  zo s ta ły  w da lszy m  w zrośc ie  1 k rzew ie ­
n iu  się. O w ies i g ro c h  m ały  w y d a ły  plon. T e n ż e  n ied o sta tek  okaza ł się 
i w  p a s z y ;  tak  łą k i ,  ja k o te ź  k o n iczy n y  n ied o p isa ły , a n a w e t łu p in y  w  w y ż ­
sz y c h  okolicach ; a  p o n iew aż  zboża  n ie w y ro s ły  w  s io ra ę , p rze to  ob aw ian o  się
0  b rak  p asz y . T y m czasem  p asza  w  tym  ro k u  b a rd zo  je s t  ka rm n a  a p rz y  p o - 
m o cy  obfitego zb io ru  z iem niaków , m niej się  da w e znaki o w  n ied o s ta tek , k tó ­
re g o  się  o b aw iano . Co do z b io ru  z iem niaków  pow szech n e  podzie la ją  zdanie, 
źe  c h o ro b a  od  w ie lu  la t  p an u jąca  m iędzy  n iem i, zdaje  się  zu p ełn ie  ustavvac. 
Z iem niak i szczególniej na  polach  nisko p o ło żo n y ch  w ydały ; p lon n a d zw y c z a jn y . 
N a w e t po s ó rz y s ty c h  m iejscach  p lon n ieby i z ły , p o n iew aż  ku jes ien i ow oc ten  
z iem n y  m ógł się ro z w ija ć , z p o w o d u  w iększej w ilgoci. Z  ty ch  p o w o d o w  
j ziem niaki w ty m  ro k u  plon śred n i w y d a ły . Co się  ty c z y  b u ra k ó w , lubo  sp rz ę t 
n ie  p rzech o d zi f  z w y c z a jn e g o , je d n a k o w o ż  d o b ro ć  ich z a s tę p u je  m ad o s ta tek  
w  ilości. P ro d u k ta  o lejne w  ogóle  d o b rze  się u d a ły , a m ianow icie w  I oroe- 
ran ii i S z lask u . A jeże li ich p lonu  po liczyć n iem ozem y do, “ ieg o , to 
p rz y p isa ć  na leży  n ie d o s ta tk o w i, jak i się okaza ł w  W estfa lii. Ja k k o lw iek b ą d z
1 z tej s jro n y  m am y u lgę  i p rz y b y te k  w  paszy . S p rz ę t  ln u  b y ł w ogo lę  ic y ,  
m ało  co nad  śred n ie  żn iw o  w y d a ł ,  w  ogolę zaś tem  m niej go b y ło , iż  o g ra n i-

zono w y s ie w  je g o  na w io sn ę , z p o w o d u  w y so k ich  cen zb o żo w y c h . Co się  
ty c z y  z ia rna, to  je s t  w  ty m  ro k u  w y b o rn e . Z ia rn a  w sze lk iego  ro d z a ju  o d zn a-

w  9 -le tn im  przeć. 0 , S 8  0 , 9O 0 , 7 * Ó, B 4  ^ 1 8 * 0,7o
—  B o r s e n  u n d  H a n d l .  Z e i t u n g  p isze : w  ty c h  dn iach  s ta n ą ł o k ład  

m ięd zy  bankiem  k re d y to w y m  k o b u rg sk im  a w  p ro w in c y i poznańsk ie j o siad ły m  
księciem  S u łk o w sk im  w zględem  zac iągn ięcia  znacznej su m y  bo  2 2 7 ,0 0 0  tal. n a  
h ip o tek ę . U kład  ten  to cz y ł się  tu  za p o śred n ic tw em  pew n eg o  dom u b a n k ię r-  
sk iego, k tó ry  tu  p ro w a d z i in te resa  b an k u  kobu rg sk ieg o . F o rm a ln a  u g o d a  b ę ­
dzie w  ty c h  dn iach  p o d p isan a  podobn ie  ja k  z  in n y m  zam o żn y m  dziedzicem  
w  p ro w in c y i p o zn ań sk ić j, k tó ry  tak że  od  b a n k u  k o b u rg sk ieg o  zn aczn ą  su m ę bie­
rz e  na  h ip o tek ę . .

K ł e c k o ,  17. G ru d n ia . —  W y d a r z y ł  się  w  M ochełku  pod  P ak o śc ią  sm u ­
tn y  w y p a d ek . T am ec z n y  dziedzic G ., k tó ry  p rzed  k ilku  m iesiącam i o żen ił się , 
w y b ie ra ł się  z  D r. K . i je g o  b ra te m  z Pakośc i n a  po low anie . G d y  ten że  p o sta ­
w ił  w  b ry czce  flin tę  i chciał sieść na  n i ą ,  trą c ił  f l in tę , k tó ra  p u śc iło  i śm ier­
telnie ra n iła  p. G. W  sk u tek  tego  n a ty c h m ia st ro z s ta ł się z ty m  św ia tem .

B y d g o s z c z ,  17 . G ru d n ia . —  W  n o cy  z  5 . na  6 . S ie rp n ia  p o w iła  tu  
F ry d e ry k a  W . dziecię n iep raw eg o  ło ża . A k u sze rk a  T e re sa  S . p rz y ję ła  dz ie ­
cię do  s ieb ie , ale ono u m arło  w  kilka god z in  potem . A k u sze rk a  z a p y ta ła  m a­
tk i p o ło żn icy , p o d  jak ie m  nazw isk iem  chce m ieć p o ch o w an e  to dziecię. M atk a  
po ło żn icy  o św ia d c z y ła , źe  tak  córce ja k  ojcu  dziecięcia b y ło b y  m iłą  rzeczą , 
g d y b y  dziecię pod  obcera nazw isk iem  poch o w an o . A k u sze rk a  u czy n iła  to  i da ła  
w p isać  w  k siążk ę  kościelną  z m a rły c h  dziecię pod  innem  n azw isk iem . W k ró tc e  
atoli do m y ślił się fo rte lu  so ł ty s  Je sch k e  i d o n ió sł o tem  żan d a rm o w i. G d y  się  
o tem  dow ied zia ła  a k u sz e rk a , p o sp ie szy ła  do  z a k ry s ty a n a  i k aza ła  w  księdze 
sp ro s to w a ć  n azw isk o  dziecięcia i m atki je g o  S ą d  tu te js z y  w  w y d z iale  k ry m i­
n a ln y m , p rz e d  k tó ry  sp ra w a  o to  się  w y to c z y ła ,  sk a z a ł ak u sz e rk ę  na z a p ła ­
cenie 5 0  tal. k a ry  lu b  na  4  ty g o d n ie  w ię z ien ia , a  m a tk ę  p o ło ż n ic y  n a  k a rę  20 
ta l. lu b  1 4  dn i w ięzien ia . _______________ ____ __________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z gro m ad zen ie  dnia 19. G ru d n ia  18 5 7 .

Zyto (w ęcpel po  2 5  szefli) bez żad n eg o  o b ro tu , c en y  te  sam e, n a  b ieżący
m iesiąc 31  l i s t , n a  w io sn ę  3 3 j  list. ,

Okowita (b eczk a  po 9 6 0 0  £ T ra l le sa )  nieco m zej p łaci bez in te re s u , n a  
m iejscu  (bez  beczki) 1 3 £ — f  (* beczką) n a  b ieżący  m iesiąc 1 3 H  I  Pien-* 
n a  S ty c ze ń  14fr— Ą  na wiosDg l is t

Przybyli do Poznania 19. Grudnia.
B A Z A R .  Stablewski z Berlina, Knoll z Hohenwalde, Rekowski z Kosztlt, SkorasZe- 

wski z W ysoki,  Karczewski z Czarnotek, Karczewski z Lubrza,  Kowaliki z Imio- 
łek, Radoński z Kociałkowejgórki,  Łakomicki z Machcina, Zychlinski z Tw ardow *,  
hr. Mielżyński z Pawłowic , Bojanowski z Krzekotowic , Rekowski z Gorazdowa,
Jaraezewski z Jaraczewa. , . .  .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  Saher z Nowegotoinysla,  Handke z Rogoźna, flląlte 
i Schuller z Grodziska, T u rn o  z Obiezierza, Knappc z T rąbinka ,  Tscbepe z l i ro -  
niewie,  Dobrzycki z Baborowa, Casper z Szczecina, F ried lander  z Bunzlan. 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  Hr. Bniński z Samostrzela,  Sper ling z Ki- 
kowa, Rbtsche z W oli .  Schalleben z Nimptscb, Heinz z Rogoźna,  Meyer  z Lubeki,

H O T E L  D IJ  N O R D .  Mycielski z Kobylegopola,^ Mańkowski z Rudek, Moszezeńiki 
z Jeziorek,  Goliczewski z Kwilcza, Behrens z Koslina.  .

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Bojanowski z Podlesia ,  Radoński z Lu tyn i ,  Szwantowskl 
z R udy , Raczyński z Nochowa, Niewitecki z Polski, Wieczorek z Chełmna.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M .  Kiibn z W olsz tyna ,  S u s s m a n n  z Krotoszyna.
H O T E L  P A R Y Z K I .  Kurowski i Karczewski z Lubrza, Mierosławski z Mieroaławic,

Jaraezewski z Rudy. , , . .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I .  Batkowski i Idzmski z Dombrowki.
H O T E L  K R U O A .  Schulze z Berlina, Paul z Kaiserswaldau.

(Dodatek.)
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Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­

niu poleca na gwiazdkę książki wszelkiego rodzaju 
i cen, oprawne i nieoprawne do nabożeństwa, książki 
dla dzieci z obrazkami, opraw ne i nieoprawne, po ­
cząw szy  od elementarzy, powieści, komedyjek aż 
do naukow ych średnich i w yższych ,  z nauk p rzy ro ­
dzonych i dziejowych we wszystkich językach.

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki w y sz ły :
1) Additainentum breviarii,  zawierający wszystkie 

modlitwy objęte dekretami papieskierai, które 
obowiązani są odmawiać duchowni katoliccy, 
a k tórych jeszcze dotąd niezamieszczono w b re ­
wiarzach. 6 Sgr.

2 )  Pięćdziesiąt homilii św. A ugustyna. T reśc i­
w szy ch ,  dobitniejszych i z większćm nama­
szczeniem napisanych homilii trudno znalcść. 
Przekład na polski język ścisły i potoczysty. 
1 Tal. 10 Sgr._______________________________

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w  Pozna­
niu poleca: t» i .  Sgr.
Ks. M. T erk lau ,  O obowiązkach kościoła

katolickiego ..........................................—
Ż y w o ty  Św iętych
Tomik I. Ż y w o t  św. W i t t a ......................... —
Tomik II. Ż y w o ty  św iętych chłopców . . —
Tomik III. Ż y w o ty  świętych d z ie w c z ą t . . —  12
Tomik IV. Ż y w o ty  św iętych młodzieńców —  12

K ażdy tomik sprzedaje się osobno. 
Rościszewska, Kilka s łów  do mojego syna  1 5
Zachariaszewicz, Boże dziecię. Powieść

z naszych czasów. 3  t o m y ........................ 3  10

25

l*

UKŁAD
pożyczalni

N O T
muzycznych.

PRZEDAZ
muzyka.

liów.
Nakładem naszym w yszłe  i z wiclkiem za­

dowoleniem przyję te

Album tańców na r. 1858.
cena 15 Sgr.

( s io w a  e d j c y a )
jes t  znów  do nabycia u

Md. H ole  #  Błock,
(Król. nadwornej księgarni muzykaliów), 

P o zn ań ,  Wilhelmowska ulica 21.

S P R Z E D A Ż  KONIECZNA.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  Ś r e m i e ,  wydział I.

Dobra szlacheckie M s z c z y c z y n  w raz  z przyle- 
głościami w tutejszym powiecie, przez tow arzys tw o  
kredytow e ziemstwa w raz  z borem na 46 96  Tal.  
26  Sgr .  1 Fen. o taksowanym , na 128 ,634  Tal.  28  
Sgr.  5  Fen. oszacowane, wedle ta x y ,  mogącej być 
przejrzanej w raz z wykazem hypotecznym i w a ru n ­
kami w  R egistraturze, mają d n i a  10. C z e r w c a  
1858. przed południem o godzinie l l t ć j  w  miejscu 
zw ykłem posiedzeń są do w y ch ,  być  przedanemi.

W szystk ich  wierzycieli, k tórych pretensya real­
na z księgi hypoteczuej się nieokazuje, a swego za­
spokojenia z ceny kupna żąd a ją ,  w zyw am y, aby 
się z pretensyami swemi, najpóźnićj w  terminie 
tym  zgłosili.

Ś re m ,  dnia 2. Listopada 1857.

Mkcyawffia.
W  poniedziałek dnia 21. Grudnia r. b. przed po­

łudniem od godziny 9. sprzedawać będę w  lokalu 
aukcyjnym  p rz y  Szerokićj ulicy Nr. 20. i Buteiskiej 
Nr. 10.

200 butelek wina czerwonego,
100 „ „ reńskiego,
200 „ „ węgierskiego i

50 „ „ szampańskiego mous-
a to przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę.

gjipschitz, Król. Komissarz aukcyjny.

S u b ie k t i  U czeń  mogą od 1. Stycznia 
r. p. znaleźć w mym handlu umieszczenie.

JE. M o rg en stern ,
przy placu Wilhelmowskim Nr. 4.

Nauczyciel, k tó ry  lat kilka pracował przy  szko­
łach publicznych, chce udzielać nauki w język u  pol­
skim i niemieckim: przyjm uje także gim nazyastów 
na s tancyą, stół, dozór i pomaga im w naukach. Bliż­
szą wiadomość udzieli Pan  P o ł c z y ń s k i  na 
Garbarach Nr. 55.

Słód aromatyczny do kąpieli.
T a  nadzwyczajnie dobroczynnie działająca, 

mieszanina ze ziółek i s ło d u ,  która przez ró ­
żne poważane władze lekarstwa, jako  między 
innemi przez MŁrÓl. JEiZffkapowia­
towego  w  Goldbergu, BBra. EBan-
sigera, w y pró bo w an ą  została ,  okazała 
się, jako  środek przy  kąpielach, w yborną , 
jako  tego rozliczne publiczne przyznania i z a ­
świadczenia są dowodem.

2Raśwfa«lezefiftie.
Słód kąpielmy arom aty­

czn y  Pana p iw ow ara  H o f f  w W r o c ł a ­
w i u ,  słód właściwym sposobem doporządzo- 
ny  i połączony zgorzkiemi zarodami roślinnemi, 
polecić można na wszelkie p r zy ­
p a d k i ,  w których wzmacniają." 
ce kąpiele  użyte  być powinny.

Goldberg, w  Październiku 1857.
(L. S.) (podp.) H r. EBanziger,

Król. F izyk  powiatowy.
Pomyślnie w tym  względzie przemawia da­

lej Pan F izyk pow iatow y Dr. D a n z i g e r  w 
Nrze 535. »gazety Szląskiej i Wroclawskiej« 
na rok 1857.

Pan p iw ow ar H o f f  w W r o c ł a w i u  spre­
parow ał Słód kęp ielny arom a­
tyczny, który , tak przez szczególność w 
sposobie przyporządzenia słodu, jako  i przez 
przymieszanie silnych i gorzkich zarodów  ro ­
ślinnych, na pewne stany choroby, w  których 
wzmacniające kąpiele w  ogóle są potrzebne
n a  szczegó ln e polecenie  zasłu­
guje. Szczególniej tego słodu kąpielnego przy
ch orobie  sk ro  fu low ej ,  przy  
m iękkocie  kości i przy c lm d zi-  
zn ie  d z iec i pomyślmy  skutek 
sp o d ziew a n ym  b yć  m oże.

Podzięka,
Stan choroby m egosyua, który  na miękkotę 

kości cierpiał, a k tóry  rozmaitych środków  ju ż  
b y ł  bez żadnego skutku się nauźyw ał,  został 
oznaczony jako ju ż  nie do wyleczenia, to mnie 
spowodowało, na doradę lekarza, do uczynie­
nia jeszcze ostatniej p róby  ze s ł o d e m
kąpielnym  arom atycznym
przyporządzonym  przez Pana piwowara B. 
H o f f  w  W r o c ł a w i u .  Po krótkiem u ż y w a ­
niu kąpieli spostrzegałem ju ż  stopniową po­
praw ę, która dotąd tak daleko się posunęła, źe 
obecnie syna mego za zupełnie wyleczonego u- 
ważać mogę. Składając Panu Ho f f  niniejszem 
moją podziękę, polecam zarazem jego prepa­
ra t  każdemu Cierpiącemu bliźniemu.
E j .  M arrnm nn ,  kupiec w W rocławiu.

C e n y :  Na jeduę kąpiel dla osoby doro­
słej paczka 8  Sgr., dla dzieci paczka 4  Sgr.

Sk łady  wszędzie założone zostaną.
Dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego zna j­

duje się g łów ny  skład u Panów  E ś r u g  
JEabricittS w  P o z n a n i u.

W roc ław , dnia 27. Listopada 1857.
MM. H off,  w R y n k u  Nr. 19

Wystawa na gwiazdkę.
W  celu lepszego obejrzenia moich tow arów , z ro ­

biłem i ja  w  ty m  roku w ystaw ę. Posiadając b a r ­
dzo piękne rzeczy, które się szczególniej jako poda­
runki na gwiazdkę kwalifikują, to je s t :  rękawiczki 
paryskie ,  wiedeńskie, glancowane, skórzane do 
prania, kortow e, bukskinowe i jedw abn e ,  torby 
damskie, do polowania, do pieniędzy i podróży, 
kuferki,  cygarniczki, portemonaics, koszyczki i p u ­
dełka do damskich robótek, szaliki na s z y ję ,  k ra ­
w aty , perfumy7, mydełka, w  ogóle wszelkie a r ty ­
kuły  do mego handlu należące, —  upraszam o ł a ­
skawe względy. C L  MSardfeld,

ulica Nowa Nr. 4.
Przeszłoroczne suknie Tarla tanow e po 2  i 3 Tal. 

poleca M. jfjiszkowski.

POMMADE des CHATELAINES
®sa I ’f f f y g t e i i e  d u  B u o y e n  a g e .

Cette pomraade est composee de plantes hy -  
gieniques, a base tonique. — Decouvertes 
dans un manuscrit par CSHALMIN, ce remede in­
fallible etait employe par nos belles Chatelaines 
du moyen age pour conserver ju sq u ,a  fage le 
plus avance leurs cheveux d’une beaute remar- 
quable. —  Ce produit active avec vigueur ie 
crue des ch eveu x , leur donnę du brillant,  de la 
souplcsse, et les empeche de blanchir en s’en 
servant journellement.

Composee par  CHALffllR, parfum eur-ch i-  
miste, a Rouen , r. de l  Hópital, 40.

Depot a, Posen au Magasin dc Paris de Mon- 
tigny Desfosse Wilhelmsstrasse 24.

Na gwiazdkę
w Magazynie ubiorów mgzkieh

p rzy  ulicy Nowej Nr. 4. 
sprzedaję niżej cen fabrycznych rozmaite 
przedmioty jako  to :  materye fraacuzkie na 
kamizelki, szale, chustki na szyje wełniane 
i jed w ab ne ,  gotowe kamizelki, szlipse, k ra­
w aty ,  materye na szlafroki, to rby  na p o ­
dróże jako  też gotowe czamarki i wołoszki.

A. Dolińska z domu Powelska.

Na podarunki na gwiazdkę polecam liczny dobór 
kapeluszy, czepków, stroików i t. p. po n a d z w y ­
czaj umiarkowanych cenach

Augusta Levysolm z domu Falk Fabian,
Magazynowa ulica 15.

Podarunki dla pilnych dzieci w  naszym handlu 
od wielu lat ku zadowolnieniu szanownej publiczno­
ści sp rzedaw ane,  polecamy i w tym roku do łaska­
wego uwzględnienia, które obejmują za 10 Sgr.

12 seksternów, 1 brullion, 12 o łów ków , 12 piór 
sta low ych, 1 halter, 3  temporowane pióra ,  1 ta ­
blicę kamienną, 12 sztyftów, 1 pudełko z farba­
mi i 2  pędzelki.

D a U y  ss® &  ^ f p * .
5 seksternów, 1 broullion, 1 pugilares, 12 piór 
s ta low ych, 1 halter, 1 linia, 2  temporowanepióra, 
1 sztyft.

A. MjoewenShal <sf® S yn ,  w  Poznaniu 
w R ynku  pod Ratuszem Nr. 5. 

Zamiejscowe polecenia punktualnie wykonane będą.

' Sferyptury do pisania.” ~
Duży skład ładnych i mocno opraw nych  sk ry p tu r  

można dostać kupić, do użycia za podarki na gw ia­
zdkę p o t > a r d z o  t a n i c h  c e n a c h  u

M ruga i MPabriciusa, 
przy  Wrocławskiej ulicy Nr. 11.

Motel p©i Słotą Gęsią
w Wrocławiu.

Hotel ten zaszczytnie znany kupiłem od pana ,1 u - 
l i u s z a  B u r g h a r d t a ,  i objąłem od 1. Czerwca r. 
b . , jakoteź teraźniejszym żądaniom odpowiednie 
urządziłem.

Polecając teraz wysokiej szlachcie i szanownej p u ­
bliczności podróżującej takow y pod mojem nazwi­
skiem :

jHeiuemauna Hotel pod Złotą Gęsią
starać się będę nietyiko utrzymać daw ną sławę tego 
domu przez dobrą usługę i umiarkowane ceuy, lecz 
naw et jeszcze w yżej postawić"

W rocław , w Grudniu 1857.
A. MB. H einem ann,

dawniejszy posiedziciel -Heinemanna Hotelu Lipskie- 
goc w  D r e ź n i e .

Mozę stolo we, do wetów, do 
rozbierania, noże kieszonkowe, 
szczyzoryki, brzytw y, p r z y  bo­
ry  rysunkowe, nozyczki  w licznym 
doborze i po  cenach i te m ożności 
nafum iarkow ańszych poleca  

CL Preis®, na placu Sapieźyńskim Nr. 2.

§  Dla braku miejsca jes t  bardzo tanio B il la id  II 
§  na sprzedanie. Chwaliszewo 88. §



Fabryka lamp i towarów lakierowanych
H .  K L U G A , . F ry d e ry k o w sk a  ul. 33.

poleca swój licznie i

di'oimmm i kerbsety.Jace'do'kawy i herbaty?  mosiężne i z lak^row atófb lfchy  ro m a i  tćj^wiid kości’ i k sń a l ta ! fg f c l  
r z e ,  cuktem iczki,  ssi&szyki sin cSdcka i bulek, podstaw ki sio szklanek i butelek tamzelkis* siew—
S l f f J ą j s m i m r ę ,  k n o ta ,  o z k ta  « o  U ,m p , n

? £ ? , ' tee° J“’ f°mi,r"jcl“ lra c'“ eh- Liitow“  pol"eoi* WJU" “  ^

Moderatory
i wszelkiego rodzaju l a m p y ,

lich ta rze, la tern ie , 
platerowane, nowosrebrne, 
mosigzne i blaszane towary.

la  podarunki na gwiazdkę.
F A B R Y K A

Wilhelma Kronthal & Riess
Wtr. 91. Kya&efe., narożu! 1& nlsej Mowej Wr. 91.

M aszyny do k a w y  
Berceliuszowe lampy, 
tace, ćwiercie do wody, 
węborki, półmiski, 
podstawki przed piece 

i narzędzia etc.
Jedyny skład Alfenide galwano-plastycznych wyrobów towarzystwa Ch. Chr i s to f le  & Comp. w Paryżu.

NOWE FORTEPIANA
bardzo pięknego, silnego i śpiewnego tonu, nader w yk w in tn ie  i t r  Wale ro b io n e ,  za któ­
rych dobroć udziela się trzyletnie zaręczenie, poleca po cenach jak tylko być może tanich, fabryka forte­
pianów MŁarola IS C lie w Poznaniu ,  przy ulicy Magazynowej 1. obok Król. Sądu powiat

^  Medal ^  ■f z ło ty  <r 
* 1845. *

% Medal % 
•8" sreb rny  -k 

1845. f

I ® a s t y ! e  s » a  wsaelisle cliorofjy piersiowe,
na uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiemi są : katar, kaszel, dychawi- 

1CW czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak BP a te  ❖ 
ę. v  ■*:* 'i" P e c to ra ie  przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje 

się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w MBOZtl(tlliCł,  tylko w Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady _S. S zp in ffiera , na przeciw zegaru pocztowego.

Na nadchodzące Święta polecam Szanownćj Publiczności znaczny wybór stosownych 
podarków i to po cenach umiarkowanych.

Przy tej sposobności polecam moj znaczny wybór r a a t e r y a ł ó w  p i ś m i e n n y c h  i r y ­
s u n k o w y c h .

Papier listowy wzięty u mnie w ilości 10 libr stępluję b ezp ła tn ie  wszelkie imiona 
i nazwiska (całe) z stósowncmi wignietami. Wizytowych biletów 100 za 20 Sgr. wykończam 
w przeciągu j e d n e j  g o d z i n y .  ffl, NAorggenstem, przy placu Wiihelm. Nr. 4.

€  W  «  A  R  A
prawdziwe importowane, jako też Hatnburgskie i Bremeńskie polecam Szanownej Publiczności po 
cenach umiarkowanych. Tytonie Sułtański, Jubek, Latakija (syryjski) Ohio i t. d. zawsze w zna­
cznym zapasie i realnej dobroci mieć u mnie można.

JEJ. Wlorggenslem, przy pląsu Wilhelm. Nr. 4.

14 Sgr.
15
15 »

1 6 - 1 7 4 »
1 8 - 2 0 »
1 9 - 2 0 W
2 0 - 2 2 ‘

25 »
27* »

15 Sgr-
1 6 - 1 7 ] M
2 0 - 2 2 1 »

i Prawdziwe im portowane cygara MSawańskie i bardzo do­
bre SSamburysMe, jako też herbatę Mecco z kwicia ofiaruje

S o Ctsleargf, Szeroka ulica Nr. 1., w domu S e e g a l i a .

sae
Otworzywszy obok handlu materyalnego z dniem dzisiejszym winiarnią polecam Szano­

wnej Publiczności nietylko wszelkie gatunki wina w najlepszym doborze, ale także piwo grodziskie 
i wyborne, z Wrocławia sprowadzone piwo bawarskie. IPiotr Mowicki,

u l i c a  W r o c ł a w s k a  Nr. 9.

SHK

Udzielam lekcye tańca tak u siebie jako też w do­
mach prywatnych. Kompleta będą się odbywać 
co Sobotę od dnia 2. Stycznia 1858.

Ulica Wilhelmowska w Kassynie Nr. 44.
M&rneS Szczepański.
H I H W I

Przy Wrociawskiśj ulicy §. j l
i  jest w t e l h t  fes"SaiM wraz z mieszka- f f |  
|  niem parterowem i obszernemi sklepami na- ą p  
|  tychmiast do wynajęcia.

Cukiernia i fakyka karmelków i czekolady
Antoniego H tz iie ra

w Poznaniu, ulica Wrocławska Nr. 14. 
poleca na nadchodzące Święta swój znaczny Skład 
Cukrów jako: Pomady francuzkie i własnego w y­
robu, Pasty aprykozowe, malinowe i pigwowe, 
konfitury w  syropach, marcepany nakladene i w o- 
wocach, Praliny rozmaite, karmelki co dzień świeże 
po 8., 10., 12 i 15 Sgr. funt, oraz wszelkie Cukry 
po umiarkowanych cenach. Zarazem poleca się 
do obstalunków na wszelkie torty, strucle itd. a pro­
sząc o wczesne zamówienia zaręcza dobroć towarów 
i umiarkowane ceny.

Mój_ M antlet pap ieru  i tabaki
znajduje się obecnie w domu moim przy Szerokiej
ulicy 21. Salom on iLewy.

Wielka wystawa cukrów i marcepanów
w cukierni JW. W. M sm dta, M ynek
]Wr. § .  Równocześnie polecam się przy nadcho­
dzących świętaeh do wszelkich zamówień na torty, 
strucle, baby i t. d , prosząc moich szanownych od­
biorców o wczesne zamówienie, abym mógł każdego, 
według mego zwyczaju zadowolnić.

Skład masła 
u M r wgra i Wabriciusa

przy Wrocławskiej ulicy Nr. 11. 
oświadcza, iż otrzymał st©i@w© masło,
gotowania i pieczenia, amerykański i
węgierski smolec po  b a r d z o  t a n i c h  cenach .

Najlepszy rafln. ©lej raeplowy
przedaje przy wzięciu Md funtsiw  pt» 41
Sgr., cetnar po  14 Tal.

l l a f i n e r y a  o l e j u
Adolfa As cis.

Zamkowa ulica Nr. 5. w pobliżu Rynku.

D O N I E S I E N I E .
Szanownćj publiczuości mam zaszczyt polecić 

skład mój akcyzowanych win z Bordeaux, czer­
wone i białe wina w nadzwyczajnym doborze, w 
butelkach wystalych po następujących cenach: 

C z e r w o n e  B o r d e a u x :
Medoc St. Julien za butelkę 

» Margaux » »
Chateau Duresort » »

» Margaux » »
» Leoville » »

Pontśt Canet » »
Chateau Lagrange » «

» Larose » »
» Becheville » »
» Lafitte » » 1 Tal.

B i a ł e  B o r d e a u x :
Haut Sauternes za butelkę 

>> Barsae » »
Chateau d’Yquem » »

R o z m a i t e  wi n a .
Dry Madeira, stary Portwein, stary Sherry, 

Burgunder Chambertin od 271 Sgr. do l ł  Tal., 
Muscat Lunel a 17£ sgr.

Przy  wzięciu 12 butelek daję jeszcze 1 butelkę 
jako rabat. Próżne butelki przyjmuję po cenie 1 
Sgr. napowrót.

A . K i m f e e l *
narożnik ulicy Wodnej i Jezuickićj. 

Najgłówniejszy

skład młodzi funtowych
j est u M ntffa  i W abriciusa ,

przy Wrocławskićj ulicy Nr. 11. 
Podajemy niniejsze miodzie jako ostatnie przed 

świętami; najpiękniejsza msfktt pszem w  
Uli, a funt 2 Sgr.
Cukier » funt 5, 5 j ,  51 i 6 Sgr.
duże nowe rodzenki  a funt 7^ Sgr. 
małe rOtizenki a funt 6 Sgr. 
węgierskie śliwki a funt 2^ Sgr.
©rae©ly włoskie k0pa 2 , 2 ^ , 3  s g r .

©rs@©liy laskowe i amerykańskie pa~  
ra  orzechy,

dobry rum,  arak i koniak w bardzo tanich cenach.

Żytnio karnjkowej wódki
pierwotną flaszkę od dnia dzisiejego po MM S yr. 
poleca w znanej dobroci

M w a rd  l a i l o r o w l c s ,
Rynek Nr. 89. Kramarska ulica Nr. 11.

Przy oddaniu flaszki zwracam 1^ Sgr.

N a j l e p s z e  świeże sirozdze 
funtow e  poleca

Mzydor Appel, obok Król. Banku.

Świeże dojrzale anana­
sy  poleca

•Sakób A p p e l,  strona pocztowa Nr. 9.


